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    (MAU)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

MIECHÓW

Dwie organizacje związkowe działające w Miechowie domagają się wzrostu płac dla pracowników administracji i obsługi zatrudnionych w placówkach prowadzonych przez samorząd miejsko-gminny. Jak mówią przedstawiciele ZNP oraz Międzyzakładowej Komisji Pracowników Oświaty NSZZ „Solidarność”, podwyżek nie było od kilku lat.


Przeprosiny przyjęte
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    haw    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Związkowcy rezygnują z oddania sprawy do sądu

Leszek Latosiński, wicedyrektor wydziału edukacji, przeprosił związkowców za swe zachowanie na ostatniej sesji Rady Miasta.

Jak informowaliśmy, przedstawiciel urzędu w czasie dyskusji dotyczącej likwidacji liceów ogólnokształcących oskarżył związkowców o łamania prawa. Ci poczuli się urażeni takim postępowaniem - w trakcie sesji RM przeprosin zażądała radna Anna Mackiewicz, przedstawicielka ZNP, a po obradach Sławomir Wittkowicz, lider WZZ „Solidarność-Oświata”, nie wykluczył oddania sprawy do sądu. - Pan Leszek Latosiński przeprosił nas, więc nie ma już powodu wracać do sprawy - oświadczył po otrzymaniu pisemnych przeprosin Sławomir Wittkowicz.


ZNP straszy rodziców
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    OLGA SZPUNAR    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Państwowa szkoła jest dobra, a prywatna zła – do krakowskich szkół lada moment trafią ulotki z takim przesłaniem. Nauczyciele z ZNP będą je rozdawać rodzicom na wywiadówkach.

Ogólnopolska akcja sterowana przez Związek Nauczycielstwa Polskiego nosi nazwę „Nie dajmy popsuć naszej szkoły”. Jest to odpowiedź związku m.in. na plany Ministerstwa Edukacji, by uprościć procedury pozbywania się przez gminy małych szkół poprzez przekazywanie ich fundacjom czy stowarzyszeniom.


W Krakowie część ulotek trafiła do szkół jeszcze w grudniu. Teraz związkowcy szykują się na ich kolejny rzut wmieście. Tymczasem akcja oburza część miejskich radnych, a nawet niektórych członków związku.


Dyrektorka Szkoły Podstawowej nr 68 Teodozja Maliszewska (członkini ZNP) mówi: – Szkoły powinno się dzielić na dobre i złe, a nie na publiczne i niepubliczne.


– To kompromitacja, działanie przeciw polskiej inteligencji, przeciw konstytucji i państwu polskiemu – wprost ocenia pomysł ZNP Alina Kozińska-Bałdyga, prezes Federacji Inicjatyw Oświatowych.

Bronią siebie, a nie szkoły

O reakcję na ulotki poprosiła już prezydenta miasta radna Małgorzata Jantos. – Ta akcja to żenująca próba ochrony własnych miejsc pracy pod przykrywką troski o dobrą szkołę – uważa i dodaje, że ZNP za pieniądze obywateli próbuje ograniczyć wolny rynek: – Związki nauczycielskie są dofinansowywane przez urząd miasta. Ta sprawa kwalifikuje się do sądu.


Choć prezes Andrzej Ujejski tłumaczy, że akcja nie jest wymierzona przeciw prywatnym szkołom, lecz ma służyć jedynie ratowaniu państwowych, trudno w to uwierzyć po zapoznaniu się z treścią ulotki.


„Samorządy zaczną masowo pozbywać się podstawówek, gimnazjów i liceów, będą je przekazywać np. prywatnemu biznesowi. Troska o nasze dzieci zostanie zastąpiona żądzą zysku” – czytamy.

Kozińska-Bałdyga nie ma wątpliwości, co będzie, gdy rodzice wezmą sobie owe słowa do serca: –Zamiast ratować szkoły, których gminy chcą się pozbyć, przejmując je we własne ręce, będą organizowali akcje protestacyjne, rozwijali transparenty i okupowali urzędy...


Czego boi się ZNP? Do tej pory gmina, która chciała zamknąć szkołę z powodów ekonomicznych, potrzebowała do tego zgody kuratora (zdarzało się, że jej brak przesądzał o tym, że placówka zostawała). Teraz resort edukacji chce, by zgoda kuratora nie była potrzebna. Związkowcy obawiają się, że ułatwi to likwidację małych szkół. – Gminy będą się ich pozbywać, z oszczędności przekazując stowarzyszeniom, a to grozi drastycznym obniżeniem jakości nauczania – argumentują związkowcy.


– Szkoły przejęte przez stowarzyszenia zatrudniają nauczycieli z najniższymi kwalifikacjami, bo tak jest taniej. A co z tymi wykształconymi? Mają iść kopać ziemniaki? – pyta Barbara Bohosiewicz z małopolskiego oddziału ZNP. Przyznaje, że akcja jest również obroną nauczycielskich miejsc pracy. – Nawet ci, którzy zostaną zatrudnieni w szkole prowadzonej przez stowarzyszenie, mają marne szanse, by pracować tam na cały etat, bo uczniów będzie za mało – argumentuje.

Hamowanie postępu

Związkowcy jako sztandarowy przykład, co może się stać z prowadzoną przez stowarzyszenie szkołą, podają historię w małopolskim Piekiełku. Dyrektorka narobiła tam długów, które groziły zamknięciem placówki.


– Ale ludzie z ZNP zapominają dodać, że szkoła została uratowana dzięki zawiązanemu w tym celu stowarzyszeniu rodziców – odpowiada Kozińska-Bałdyga. Wymienia inne małopolskie placówki, którym groziła likwidacja i zostały uratowane przez stowarzyszenia: – W Nowicy, Kwiatonowicach, kilka szkół pod Wadowicami... Dziś mają się świetnie!


Federacja Inicjatyw Oświatowych, której jest prezesem, wspiera program „Mała szkoła” – odpowiedź na likwidowanie przez samorządy z powodu małej liczby uczniów wiejskich placówek. Akcja polega na przejmowaniu tych szkół przez stowarzyszenia.


– To przejaw aktywności obywatelskiej, której przez lata u nas nie było. Teraz, kiedy staramy się to naprawić, związki zawodowe organizują akcję hamującą. To niedopuszczalne – ocenia Kozińska-Bałdyga. Jak dodaje, z powstałego na polskiej wsi programu chce korzystać wiele innych państw. Przedstawiła go już na Litwie, Łotwie, w Estonii, Czechach, Danii, a nawet w parlamencie walijskim.


Tusk skasował sześciolatki
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    ELŻBIETA SOKOŁOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W poszukiwaniu oszczędności

W poszukiwaniu oszczędności Donald Tusk postanowił odłożyć co najmniej o rok prace nad obniżeniem wieku szkolnego. Zgodnie z nowelizacją ustawy o reformie systemu oświaty, nad którą prace w parlamencie dobiegają końca, pierwsza grupa sześciolatków miała trafić do szkół już we wrześniu br. Jednak w sobotę premier ogłosił decyzję, że z powodu kryzysu, „środek ciężkości projektu wysłania sześciolatków do szkół przypadnie na rok 2010, a nie jak wcześniej planowano na 2009”.


Decyzji premiera, przynajmniej na razie, w żaden sposób nie chce komentować Ministerstwo Edukacji Narodowej. Z zadowoleniem przyjął ją natomiast prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz. - Cały czas jako związek prezentowaliśmy taki pogląd, że trzeba najpierw upowszechnić edukację przedszkolną, wprowadzić obowiązek przedszkolny dla dzieci pięcioletnich, przygotować miejsca w szkołach dla sześciolatków, po to, żeby dzieci te trafiły do dobrych warunków, i dopiero wtedy rozpoczynać obowiązkową edukację sześciolatków - podkreślił Broniarz.


Prezes ZNP dodał, że jeżeli rząd zechce wstrzymać na rok możliwość posyłania przez rodziców dzieci sześcioletnich do szkół, będzie musiał doprowadzić do wniesienia przez Senat poprawki do uchwalonej 23 stycznia przez Sejm nowelizacji ustawy o systemie oświaty. - Natomiast, jeżeli rząd zachowa taką możliwość, oddając wszystko w gestię rodziców, to będzie musiał powiedzieć samorządom: „Słuchajcie, robicie to na swój własny koszt”. Bo skoro nie ma pieniędzy, to rząd będzie musiał się wycofać z deklarowanych środków na poprawę warunków w szkołach dla sześciolatków - ocenił prezes ZNP.


- Obniżenie wieku szkolnego to kosztowna i mało popularna reforma, dlatego nic dziwnego, że rząd chce opóźnić jej wprowadzenie. Samorządom to jednak nie na rękę - ocenia wiceprezes Związku Gmin Wiejskich, wójt Lubicza Marek Olszewski. - W rezerwie budżetu państwa na wprowadzenie sześciolatków do szkół jest 347 mln zł. Gdyby istotnie tak się stało, że sześciolatki nie znalazłyby się w szkole, to ten wydatek mógłby zostać przesunięty na przyszłość - powiedział Olszewski. Ponadto, jak dodał, samorządy miały dostać w tym roku na każdego sześciolatka przyjętego do pierwszej klasy dotację, wynoszącą nieco ponad 2 tys. zł. Te pieniądze też rząd ma szansę zaoszczędzić. - To wygląda tak, jakby rząd w ogóle bał się wprowadzenia sześciolatków do szkół. Być może jest tak, że ten pomysł okazuje się mało akceptowany społecznie, kosztowny i w sytuacji poszukiwania oszczędności stosunkowo łatwo można z niego zrezygnować - dodał.


Według Olszewskiego, być może odwlekanie tej decyzji przyniesie pewne korzyści. - Popieraliśmy ten pomysł. Zależało nam na tym, aby sześciolatki, które już teraz uczą się w zerówkach, zostały objęte subwencją oświatową. Dzięki temu samorządy mogłyby zapewnić lepszy dostęp do edukacji przedszkolnej dla młodszych dzieci. Ale być może nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. Może wszyscy lepiej się do tego przygotujemy organizacyjnie, zacznie to budzić mniej emocji, bo rodzice i opinia publiczna także oswoją się z tą myślą. Być może to wyjdzie na dobre całemu przedsięwzięciu - podkreślił.

Foto podpis| Tak miało być, ale póki co nie będzie
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Związek Nauczycielstwa Polskiego z Miastka wygrał proces z Radą Miejską. Nauczyciele udowodnili, że radni złamali prawo, wprowadzając nieuzgodnione zmiany do projektu ważnej dla nich uchwały. Chodziło o drobiazg, ale pracownicy oświaty podeszli do tego, jak do sprawy najwyższej wagi. Teraz udowodnili, że 21 radnych złamało prawo. Politykom nie grozi jednak nic więcej, jak tylko zmiana felernej uchwały, którą wymusza wyrok Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Gdańsku. - Wygraliśmy coś więcej niż tylko spór o nielegalną poprawkę w uchwale. Tu chodziło o udowodnienie naszej racji, bo w przyszłości mógłby pojawić się poważniejszy przypadek ignorowania naszego zdania - komentuje Lucyna Kocel, prezes miasteckiego oddziału ZNP.


Rada Miejska dopuściła się złamania artykułu 30 ustępu 6 Karty Nauczyciela. Istnieje tam zapis mówiący o konieczności negocjowania ze związkami zawodowymi każdej zmiany w prawie. W tym przypadku chodziło o uchwałę Rady Miejskiej z 14 marca 2008 roku o szczegółowych warunkach przyznawania nauczycielom dodatków. Podczas negocjacji, które zakończyły się 4 marca 2008 roku, burmistrz i związkowcy doszli do porozumienia. Ustalono, że widełki przyznawania dodatku motywacyjnego wynoszą od 3 do 6 procent. - Jakież było moje zdziwienie, gdy na sesji projekt uchwały został zmieniony. Radni poczuli się chyba władzą absolutną, bo ni stąd, ni zowąd obniżyli zakres przyznawania dodatku motywacyjnego od 1 do 6 procent - mówi Kocel. - Szczerze mówiąc, nie była to wielka zmiana, ale zrobili to poza naszymi plecami. Musieliśmy oddać sprawę do sądu - dodaje.


Najpierw jednak wojewoda nakazał wycofanie się z podjętej wadliwej uchwały. Radni nie czuli się winni i odrzucili jego skargę. Sprawa trafiła do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego. Tu radni polegli na całej linii, bo w uzasadnieniu sędziowie zmiażdżyli ich argumentację.


- Radzie Miejskiej, która podjęła zaskarżoną uchwałę, umknął fakt, iż procedura uzgodnieniowa dotycząca regulaminu została zakończona w dniu 4 marca 2008 roku - piszą w uzasadnieniu sędziowie. - Uchybienie obowiązkowi konsultacji stanowi rażące naruszenie prawa, powodujące nieważność uchwały w zaskarżonej części - kończą.


Przewodniczący Rady Miejskiej nie przyznaje, że wraz z kolegami dopuścił się rażącego łamania prawa.


- Moim zdaniem taki wyrok tylko wydłuży proces dochodzenia do uchwalenia prawa - mówi Dariusz Zabrocki. - Jeśli rada postanowi zmienić zapisy w projekcie uchwały, to trzeba będzie znowu konsultować ją ze związkowcami. Będziemy musieli wnosić o odrzucenie uchwały, a burmistrz będzie musiał znowu negocjować każdy szczegół - dodaje, nie ukrywając, że taki wyrok przysporzy radnym więcej pracy.


- Lucyna Kocel podeszła do sprawy ambicjonalnie. Chciała pokazać, kto tu rządzi, a tak naprawdę nikt tu nie rządzi. Moim zdaniem radni mają prawo ustalić ostateczny kształt uchwały. Nawet jeśli wynegocjowany projekt był nieco inny - kończy Zabrocki, który jeszcze nie zdecydował, czy złoży odwołanie od wyroku do Naczelnego Sądu Administracyjnego.
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ZNANI NIEZNANI

Jedni o Bożenie Mani mówią krótko: struś pędziwiatr! Inni dodają: bigamistka, bo żyje w dwóch związkach. Jeden nazywa się Mieczysław. Drugi - ZNP. Ona bez obu nie wyobraża sobie życia. Nie tylko kieruje lubuskim okręgiem Związku Nauczycielstwa Polskiego, ale także zasiada w zarządzie głównym ZNP. Często więc bywa w stolicy. Ale wielu zielonogórzan kojarzy ją ze sportem.

Bo jako Bożena Szymczak (panieńskie nazwisko) biegała po bieżniach całego kraju. Nic dziwnego, że w plebiscycie na 40-lecie zielonogórskiej lekkoatletyki znalazła się wśród 20 najbardziej zasłużonych sportowców. Ma na swym koncie srebrne, brązowe medale mistrzostw Polski (przez 12 lat biegała na 400, 800, 1.500, 3 i 5 km). Reprezentowała nasz kraj m.in. w meczu RFN-Polska, a także na zawodach w NRD, Bułgarii, Czechosłowacji. W młodości grała też na mandolinie, w szkolnym teatrze, tańczyła w balecie. Mimo różnych talentów po maturze zdecydowała się na polonistykę w Wyższej Szkole Pedagogicznej. Męża - podobnie jak jej koleżanki z roku - poznała w drugiej uczelni - Wyższej Szkole Inżynierskiej. Dziś cieszą się sukcesami dzieci: Przemka (absolwenta socjologii) oraz Moniki (II rok Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie). Pracowała w VII LO. Niektórzy widzieliby ją na różnych, politycznych stanowiskach. Ona? Woli poświęcić się działalności związkowej. Jest zwolenniczką rozwiązywania konfliktów za pomocą dialogu. W prowadzeniu trudnych rozmów pomogły jej studia podyplomowe negocjatorów i mediatorów układów zbiorowych pracy w oświacie.

Ucząc w szkole (jako polonistka w VII LO w Zielonej Górze) czy związku przyświeca jej myśl Korczaka: „Jestem nie po to, by mnie kochali i podziwiali, ale po to, abym ja działał i kochał, nie obowiązkiem otoczenia pomagać mnie, ale ja mam obowiązek troszczenia się o świat i człowieka". Dlatego nie obarcza innych swoimi problemami. Uwielbia sentencje i oryginalne życzenia. Zebrała je w specjalnym zbiorze. Lubi pomagać ludziom, stąd udział ZNP w różnych akcjach charytatywnych.

Foto podpis| Uwielbia piosenki Presley'a i dobrą książkę


